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Iren eu sza  p rzy p o m in a  tu  ja k b y  n ieza leżn ie  od w ła sn y ch  w yn ików  p racy , 
p rzed s taw io n y ch  w  pop rzedn ich  rozdziałach . W końcu  p rzed s taw ia  rezu lta ty  
sw ych  b a d a ń  (E rgebn is un d  A u sb lick , s. 231—249). W  podsum ow an iu  re z u l­
ta tó w  p ra c y  za in te reso w an ie  m oże w zbudzić p róba  u k azan ia  a k tu a ln e j w a r ­
tośc i teologii Ireneusza . A u to r u k aza ł to  na  p rzy k ład z ie  dw u zagadnień . S a ­
dz i, że z Iren eu szo w y ch  w ypow iedzi o Bogu a k tu a ln e  m ogą być d la  n as m y­
ś li o s ta łe j i s ta le  odz ia łu jące j obeconści B oga w  św iecie  i  h is to r i i o raz  I r e -  
neuszow e rozum ien ie  zbaw ien ia  jak o  s ta łe  udo sk o n a lan ie  stw orzen ia . Je ś li 
te  a sp ek ty  teolog ii Iren eu sza  są tra fn ie  u ję te , to  na leży  zapytać, w  jak im  s to ­
p n iu  odnoszą się one  do p o lem ik i o raz  w a lk i z k o n cep c jam i gnostyck im i. M o­
ż n a  zap y tać  rów n ież , o ile  w spółczesne fo rm y  neognozy  (op tym istyczne u ję c ie  
d aw n y ch  zagadnień) w sk azu ją  n a  po trzebę  sięgan ia  do m yśli Ireneusza .

N iew ątp liw ie  Y oshifum i T o r i  s u  n ap isa ł in te re su ją c ą  ro zp raw ę na  t e ­
m a t teologii Ireneusza . P ra c a  o k aza ła  się je d n a k  b a rd z ie j e ru d y cy jn a  n iż  n o ­
w a to rsk a  i o ry g in a ln a . A u to r w  bardzo  m ałym  s to p n iu  w y k o rzy sta ł b ad an ia  
n a d  o ry g in a ln y m i te k s ta m i gnostyków , to  je s t b ad a n ia  n ad  utsw aram i z N ag 
H am m ad i.

ks. W in c e n ty  M yszor, W arszaw a

K s. Józef K U D A SIE W IC Z , M atka  O dkup ic ie la , K ielce 1991, W ydaw n ic­
tw o  „Jedność”, 8° s. 298.

Z g rabna  k siążk a  w  n ieb iesk ie j ok ładce  rzuca  się w  oczy przez czerw ony  
krzyż, k tó ry  jak b y  o b e jm u je  w yd łużonym  ram ien iem  poziom ym  ob raz  ko lo ­
row y  M atk i Bożej Ł ask aw e j K ie leck ie j. N ad ob razem  i ram ien iem  krzyża  nie 
w y b ija ją c e  się z t ł a  cze rn ią  im ię  i  nazw isko  a u to ra , n a  k rzy żu  zaś p rzem y śl­
n ie  um ieszczony ty tu ł  a n ty k w ą  cza rn ą  M A TK A  O D K U PIC IE L A  ta k  ułożony, 
że lite ra  К  służy ob u  w yrazom , łączy je  w  je d n ą  całość, w łaśn ie  jak  M atka  
połączona je s t śc iśle  z O dkup ic ie lem , a  O n z N ią  w  K rzyżu , zn ak u  na jw y ższe j 
m iłości Boga — C zerw onym  K rzyżu . Nie w iem , czy p o p raw n ie  i czy całą  m ysi 
odczy tu ję , a le  tak ie  w rażen ie  odnoszę w  p ie rw szym  k o n tak c ie  z ro zw ażan ia ­
m i — m ed y tac jam i b ib lijn y m i ks. prof. Józefa  K u d a s i e w i c z a ,  jed n o ­
cześnie p ra ła ta  d iecezji k ie leck ie j. D edykac ja  k siążk i b rzm i: „D la u p a m ię tn ie ­
n ia  p ie lg rzym ki O jca Ś w iętego  J a n a  P aw ła  II  do K ieleck iego  K ościoła na  
Z iem i Ś w ię tok rzysk ie j w  d n iach  3—4 czerw ca 1991 r .” T o poszerza  h o ry zo n t 
in te rp re ta c ji  sym bolik i pow iązan ia  k rzyża, ob razu  M atk i Bożej i ty tu łu : 
Sw . K rzyż, P a n i K ie leck a  i  en cy k lik a  R ed em p to ris  M a ter  (M atka  O dkup ic ie­
la), za razem  słow a an ty fo n y  m a ry jn e j z L itu rg ii G odzin  (cała an ty fo n a  p rz y ­
toczona została  w raz  z początkow ym i zdan iam i en cy k lik i p ap iesk ie j z n a w ią ­
zan iem  do G a 4,4—6, o  ściśle o k reś lonym  m ie jscu  M a tk i O dkup ic ie la  w  p la ­
n ie  zbaw ienia).

G enezę i c h a ra k te r  p rzed s taw io n y ch  m ed y tac ji b ib lijn y ch , a  tak że  ich po­
trz e b ę  i ak tu a ln o ść  n a jle p ie j w y ja śn ia  sam  a u to r  w e  W stęp ie . G odne uw ag i 
i  p o d k reś len ia  je s t to , co w sk azu je  n a  cien ie  polskiego k u ltu  m ary jnego , zd a ­
w ałoby  się ta k  p rzo d u jąceg o  w  św iecie  i rozw in ię tego , m ian o w ic ie  o d e rw an ie  
się  spon tan iczn e j i  m asow ej pobożności od ź ró d e ł O b jaw ien ia  i n a u k i K ościo ła  
(po lsk i fideizm  i sa rm ack a  n iechęć do w ysiłku  um ysłow ego, jak  o k reś la  to  
au to r) , o raz  o d e rw an ie  k u ltu  m ary jn eg o  od codziennego  ch rześc ijań sk iego  ży­
cia. S zerzen ie  się w ad  n a rodow ych  w  życiu coddziennym  zaprzecza w zn iosłoś­
ci p ięknych  haseł i uroczyście  p o n aw ianych  w zn iosłych  ślubow ań. Z achodzi 
obaw a, że jes teśm y  „zuchw ałym i czcicielam i” M atk i Bożej w g k la sy fik ac ji 
św . L u d w ik a  G rig n o n  d e  M ontfo rf. L ek ars tw o  w id z i a u to r  w  pow rocie  d o  
źródeł O b jaw ien ia  i do n a u k i K ościoła i w  śc iśle jszym  zw iązan iu  k u ltu  Bo­
garodzicy  z życiem  codziennym  chrześc ijańsk im . T em u celow i po d w ó jn em u  
pom ocą m a i rzeczyw iście uw ażam , że m oże z pow odzeniem  służyć w ła śn ie  
n in ie jszy  zbiór b ib lijn y ch  m ed y tac ji (lectio d iv ina) o M atce O dkupiciela , k tó -



re  po zw ala ją  poznać, ja k  w ie le  w  słow ie Bożym obu  T estam en tó w  m ieści się 
tre śc i, sk ład a jący ch  s ię  n a  p e łn ię  postaci i ro li M a tk i Jezu sa  i  M atk i spo- 
łecznśoci w ierzących , a  z a razem  now ej C óry S y jo ń sk ie j re p re z e n tu ją c e j w  so­
b ie  tę  społeczność eschato log iczną  — K ościół. Z d ru g ie j s tro n y  zn a jd u jem y  
się cały  czas w  n u rc ie  n a u k i K ościoła, w  żyw ym  k o n tak c ie  z w ypow iedziam i 
V a tican u m  II, M arialis C u ltu s  czy R ed em p to ris  M ater  i m ożem y m ieć poczu­
cie  całkow itego  b ezp ieczeństw a, że kroczym y za a u to re m  w łaśc iw y m i ścież­
kam i.

Podział, k siążk i je s t try n ita rn y  n ie  ty lko  ze w zg lęd u  n a  trz y  części,
a le  n a  ro zw ażan ia  re la c ji M ary i do O sób T ró jcy  Ś w ię te j. A czkolw iek
w  całym  życiu M a tk i B ożej d z ia ła  Bóg w  T ró jcy  Ś w ię te j, to  je d n a k
u d ało  się zachow ać ch rono log iczny  rozw ój w y d a rzeń  w  całości rozw ażań .
Jed en aśc ie  p ierw szych  rozw ażań  odnosi się do p rzyg o to w an ia  p rzy jęc ia  S ło­
w a przez  S ta re  P rzym ierze , w yb ó r i p rzygo tow an ie  M ary i i J e j pow ołan ie , 
szczególne o b d aro w an ie  p rzez  O jc a f  ro la  A rk i P rzy m ie rz a  i  góry  S yjonu , 
w ierność  P ra w u , z jednoczen ie  m o d litew n e  z B ogiem , zw iasto w an ie , ow oce 
sp o tk an ia  z Bogiem . W  d ru g ie j części p ierw szop lanow ą p ostac ią  będzie Syn 
B oży od sw ego  n a ro d zen ia  aż  po u w ie lb ien ie  i  ch ry s to fan ie , p rzy  czym  a u to r  
ja k o  w ie lk ą  ch ry s to fan ię  M ary i w idzi J e j w niebow aięcie . T a część liczy  19 
m ed y tac ji i za ty tu ło w an a  zosta ła  „...i b y ła  ta m  Matika Je z u sa ” (J  2,1), gdy 
p ie rw sza  nosi ty tu ł  ,,P a n  z  T obą” (Ł k 1, 28). T rzec ia  część „D uch Ś w ięty  
z s tąp i n a  C ieb ie” (Łk 1,35), z o śm iom a m ed y tac jam i, pośw ięcona je s t d arow i 
D ucha  S w itego  w  P ięćd z ie s ią tn icę  i  w  M ary i i p rzez  N ią  o raz  w ra z  z N ią 
w  całym  K ościele. Tu jes t m o w a  o w łaśc iw ym  k u lc ie  O jca  w  D uchu  i P ra w ­
dzie i  w łaśc iw ej czci M a tk i Bożej, o try n ita m o -litu rg ic z n e j in te g ra c ji k u ltu  
m ary jnego , o s ta tn ie  w niosk i i p o d sum ow ujące  zakończenie, k tó re  stanow i p ię ­
k n e  sp o jrzen ie  n a  p rz e b y tą  d rogę , d rogę  czy te ln ik a  w ra z  z a u to re m  w  m e­
d y ta c ja c h  całego życia m a ry jn e g o  i jednocześn ie  drogę, ja k ą  m a iść k u lt 
w łaśc iw ie  po ję ty , w  k tó ry m  sw oje m iejsce  m usi znaleźć cześć M atk i O dku­
p ic ie la  zgodnie z p lu ra lizm em  m ario log icznym , n a  ja k i w sk azu ją  te k s ty  b i ­
b lijn e , czy to  będzie  ch ry s to ty p iczn a  m ario log ia  św. M ateusza , ak c e n tu ją c a  
szczególnie D ziecię jak o  ra c ję  w yw yższenia  M atk i, czy m ario log ia  o odcien iu  
b a rd z ie j ek lez jo typ icznym  u  św. Ł ukasza , gdzie M ary ja  je s t zapow iedzianą  
w  S ta ry m  T estam en c ie  ty p iczn ie  C ó rą  S y jonu , u osob ien iem  now ego Iz rae la , 
p e rso n ifik ac ją  K ościoła i n o w e j Jerozo lim y-M atk i, czy też  w u jęc iu  Jan o w y m  
m ario log ia  łącząca M ary ję  ja k o  „N iew iastę” z „godziną” zbaw czą Jezusa  
z n aw iązan iem  do p ie rw sze j „n iew iasty  i do „n iew ia sty ” z A pokalip sy : now a 
E w a, M atk a  w szystk ich  ży jących , sym bol i  f ig u ra  K ościoła, o d d an a  za M atkę  
w  tes tam en c ie  p rzez  O dkup ic ie la . D uchow ość m a ry jn a  m a w ięc rożne d rog i 
au ten ty czn e  do w yb o ru  i n ie  m u s i szukać k rę ty c h  ścieżek uczuciow ej dew ocji 
i am ato rsk ieg o  k ie ro w n ic tw a  „w idzących” czy u k azu ją cy ch  „now e fa le ”. A u to r 
słuszn ie  pod k reś la , że pogoń i dzis ia j za n ad zw y cza jn y m i zn ak am i i o b ja w ie ­
n iam i n ie  je s t w y razem  w ia ry  i pobożności, lecz b rak iem  w ia ry  i ła tw o w ie r­
nością. P a su je  to, ja k  sądzę, do p ew nych  p rze jaw ó w  nasze j pobożności, aczko l­
w iek  zostało  p rzez  ks. p ro f. K u d a s i e w i c z a  n ap is a n e  w  zw iązku  z ro zw a­
żan iem , że Jezu s  zm a rtw y c h w s ta ły  n a jp raw d o p o d o b n ie j n ie  u k aza ł się  sw oje j 
M atce, p rz y n a jm n ie j n ic  o  ty m  n ie  oano tow ano  w  N ow ym  T estam encie , bo ­
w iem  d la  N iej n ie  tr z e b a  było  w  te n  sposób u m acn iać  w ia ry , a  p rzygo tow ał 
P a n  o w ie le  p ięk n ie jszą  i trw a lsz ą  ch ry s to fan ię  w  fo rm ie  w niebow zięc ia . Do 
N iej odnoszą się  w ięc  s ło w a  Je z u sa : „B łogosław ien i, k tó rzy  n ie  w idzieli, 
a  uw ie rzy li” (J 20,29). W iele z n a jd u ję  w  książce m y śli i ro zw iązań  egzege- 
tycznych , k tó re  uw ażam  za p ięk n e  i godne zauw ażen ia  np., że is tn ie je  n ie ­
bezp ieczeństw o  ak ty w izm u , zab iegan ia , rozgadan ia , że lik w id o w an ie  m om en­
tó w  ciszy p rzew id z ian y ch  w  li tu rg ii je s t z a b ija n ie m  pobożności (s. 67), że 
obok hym nów  n a  cześć Boga u  M ary i is tn ie je  w rażliw ość  n a  po trzeby  spo­
łeczne (E lżbieta, b ra k  w in a  w  K anie), że obok zd row ej pobożności ludow ej, 
p ie lg rzy m ek  i śp iew ów  n ieodzow na  je s t k o n tem p lac ja , „zachow yw anie  i roz­



w ażan ie  w  sercu  w szystk ich  słów  Jezu sa” , że ju ż  od o fia ro w an ia  w  św ią ty n i 
rozpoczęła się d la  M ary i J e j  d roga  krzyżow a, co czyni z N iej ja k b y  
p ie rw szą  ch rześc ijan k ę  i uczenn icę  Jezusa .

D użo do m yślen ia  d a ją  jasno  pokazane  k o re lac je  tek s tó w  now o testam en - 
to w y ch  m ary jn y ch  z w ypow iedziam i St. T es ta m e n tu , np . Ł k  1,28—33 i So 
3,14— 18, że M ary ja  je s t n o w y m  Izrae lem , C órą  S y jo n u  i  n o w ą  Je ro zo lim ą-M a- 
t ś ą ,  w ięc p e rs o n m k a c ją  now ego L udu  Bożego — K ościoła. C zasem  w ym ow ­
n e  je s t w sk azan ie  n a  te rm in  g reck i, np. o p ta tiv u s  genoitó  m oi w y raża jący  
ra d o sn ą  i p e łn ą  en tu z ja z m u  zgodę M ary i p rzy  zw iasto w an iu , czy im iesłów  
k ech arito m én e  od czasow nika ty lko  4 razy  w ystęp u jąceg o  w  B iblii, uży ty  
w  ty m  m ie jscu  jak b y  now e im ię w łasn e  o k re ś la ją ce  osobę pozd raw ian ą  
w  im ien iu  Boga. Ja k o  zaw odow y i zam iłow any  n o w o te s tam en ta lis ta  i egze- 
g e ta  n ie  zadow ala  się k o n w encjona lnym i, n a w e t pow szechnie  u żyw anym i 
p rzek ład am i, gdy  w idzi, że n ie  o d p o w iad a ją  one  w  p e łn i tek s to w i b ib lijn em u  
i n a s trę c z a ją  w ie rn y m  tru d n o śc i w ciąż n ie  do k o ń ca  rozw iązyw ane. D la p rz y ­
k ła d u : S p ra w a  decyz ji św . Jó ze fa  odnośn ie  do M atk i B ożej, zakończona in te r ­
w e n c ją  Bożego an io ła  w e  śnie. P rzez  an a liz ę  b ib lijn y ch  po jęć  w y rażo n y ch  w  
te rm in a c h  d ikaios, d e ig m atid ze in  i  ap o lye in  (zazw yczaj tłu m aczo n y ch : sp ra w ie ­
d liw y : n a raz ić  n a  zn ies ław ien ie , oddalić) dochodzi a u to r  do z rozum ien ia , że  
św . Józef odczuw ał peren  szacunku  lęk  p rzed  ta je m n ic ą  Bożą, z czym  zga­
d za  się w ezw an ie  „N ie bój się p rzy jąć  do siebie M ary i” , że znał ta jem n icę  
i w obec tim o r re v e re n tia lis  w  obliczu sacru m  w ą tp liw o śc i m ia ł nie co do 
M ary i, lecz co do tego, ja k  on sam  w in ie n  się w  te j  sy tu ac ji zachow ać; p o ­
n iew aż  by ł sp raw ied liw y ” w  sensie  M ateuszow ym , czyli ch c ia ł w ypełn ić  
w sze lką  w olę  B ożą, ja k o  „ubog i” P a ń sk i oczek iw ał z tę sk n o tą  p rzy jśc ia  M e­
sjasza, n ie  chcia ł p rzeszkadzać  sp e łn ian iu  się  B ożych p lan ó w  przez  u ja w n ie ­
n ie  ta je m n ic y  M ary i (znaczenie  d e igm atidze in ), p rze to  zam ierza ł się p o ta je m ­
n ie  u su n ąć , odejść, n ie  p rzeszkazać  (apolyein), „odda lić  się” . U zasad n ien ie  
z o dw o łan iem  się do E uzeb iusza  z C ezarei, do k o n te k s tu  itd . w y d a je  się z a ­
d o w ala jące . In n y  p rzy k ład , że „m iecz” , k tó ry  m a  p rzen ik n ąć  serce  M atk i 
Jezu sa , to  są  słow a B oże g łoszone przez  Jezu sa , k tó re  „D ziew ica s łu c h a ją c a ” 
p rzy jm o w ała  i ro zw a la  w  se rcu  i dźw iga ła  codz ienn ie  k rzyż  n a  sw ej D rodze  
K rzyżow ej p rzez  ca łe  życie aż  po K alw arię .

Szczególne w spom nien ia , w śró d  w ie lu  bogatych  i p ięk n y ch , a  jednocześ­
n ie  g łębok ich  i n ieczęsto  u św iad am ian y ch  sobie pow szechnie  m yśli, w a r te  są 
w ezw an ia , by  „p rzyw rócić  D ziecko M atce” w  ik o n o g ra fii M atk i Jasn o g ó rsk ie j, 
k tó ra  należy  do ty p u  ikon  zw anych  H o dege tria  (P rzew odniczka  w  drodze), 
n a  k tó ry ch  M a tk a  w sk azu je  rę k ą  n a  trzy m an eg o  E m an u e la  — D ziecię Boże, 
a  O na je s t p ro to ty p em  K ościo ła p row adzącego  do C hry stu sa .

W ynotow ałem  sob ie  w ie le  in te re su ją c y c h  i godnych  p rzy p o m n ien ia  u w ag  
i ob jaśn ień , ja k ic h  n ie  spo tka  się w  innych  do tychczas p o jaw ia jący ch  się ro z ­
w ażan iach  podbu d o w an y ch  ta k  g łęboką w iedzą  b ib lijn ą  i teologiczną, lecz n ie  
sposób ich  tu ta j  p rzy taczać . C h ę tny  czy te ln ik  sam  ocen i w arto ść  dzieła, gdy 
będzie  m ia ł szczęście dostać  je  do sw ych rąk . O by w ięcej tego  ty p u  „m ed y ­
ta c j i  b ib lijn y ch ” m ożna było  u n a s  o trzy m y w ać  i p rzy  ich  pom ocy n ad  S ło ­
w em  B ożym  się w  ro zw ażan iu  pochylać .

Jó ze f  W. R o sïo n  O FM C onv. —  W arszaw a

K lem en s R IC H T E R  (Hg.), Das K o n zil w ar ers t d er  A n fa n g . D ie B e ­
d eu tu n g  des II. V a tik a n u m s  fü r  Theologie  u n d  K irche , M a tth ia s -G rü n e w a ld - 
-V erlag , M ainz 1991, s. 245.

R ed ak to re m  om aw ian e j pozycji, K. R i c h t e r ,  sygna lizu je  w  p ie rw szych  
słow ach  sw ego W prow adzen ia  (s. 7) ścisły zw iązek  te j p u b lik ac ji z w y d an ą  
w k ró tce  po  Soborze W aty k ań sk im  II  p rzez  n iego ana log iczną  k s iążk ą  p.t. 
E rneuerung  der K irche . A u fb ru c h  zu  e in en  T heolog ie  vo n  m orgen  (O sna-


